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Ppor.c.w. ŚWIDA WŁADYSŁAWA ps. GRABIE

- *7l i  f  \ ł  ś%-' V

V\IA.

Szef WSK w Sztabie Obwodu AK Wołkowysk, Okręg Białystok.

Ur. 30.I .1 8 9 9 r c .Zygmunta i Stefanii. Przed 1939r. ukończyła 

szkołę średnią i rozpoczęła pracę jako referent podatkowy w Wy­

dziale Komunalnym w Wołkowysku. W konspiracji od lipca 1941r. 

przyjmując pseudonim "Grabie", a w jej domu założono "skrzynkę 

kontaktową", zarazem pocztową łączącą Obwód z Okręgiem. Wkrótce 

powierzono Wł.Świdzie funkcję szefa WSK w Sztabie Obwodu AK 

Wołkowysk.

Podjęła pracę na stanowisku kierownika Wohlfarstsamtu (Opieki 

Społecznej),gdzie znalazło zatrudnienie wielu konspiratorów, 

a także biuro sprzyjało kontaktom członków AK. Zorganizowała przy­

tułek dla bezdomnych i kuchnię ludową.

Jako szef WSK organizowała szkolenia kobiet w zakresie łącz­

ności, zaopatrzenia, wywiadu i służb sanitarnych. Przygotowywała 

też kwatery dla członków sztabu obwodu i jego gości. Organizowała 

pomoc Żydom przebywającym w gettach zarówno dostarczając żywność 

jak też lekarstwa, środki sanitarne itp.

Odznaczona: 0VM V klasy w maju 1944r.; SKZ z M w maju 1943r.

Awansowana: do stopnia podporucznika czasu wojny w listopadzie 

1943 roku.

Dnia 12 października 1944r. została ppor.c.w. Władysława 

Świda ps. "Grabie" aresztowana i wywieziona do obozu NKWD 

w Diagilewie koło Riazania.

yżm O t
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- .Białostocczyzna 1944-1945 w dokumentach podziemia i oficjalnych 
11 u
wła d z .Opracował Jerzy Kułak. Dokumenty do dziejów PRL. Zeszyt 10 

Instytut Studiów Politycznych PAN,Warszawa 1998.(s.62). ^

- Gwozdek Zdzisław:„Białostocki Okręg ZWZ-AK (X 1939-1 1945).

Tom Ii Organizacja,referat materiałowy? Biblioteka Rubieży,
11 i 

Białystok 1993r. (s . 13 4); Tom II;,,Wywiad i kontrwywiad , Białystok

1994 (s.70)

cci-
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Krajewski Kazimierz, Łabuszewski T o m a s z B i a ł o s t o c k i  Okręg 

AK-AKO. V I .1944-VIII.1945. Oficyna Wydawnicza Volumen, Dom 

Wydawniczy Bellona, Warszawa 1997. (s.651.)

Los Leon:vDrugi brzeg Oki. Editions Spotkania, Paryż 1989r. 

(s.422.)

Żarski-Za jdler : ,i Ruch oporu w latach 1939-1944 na Białostoc- 

czyźnie. Referat materiałowy',' części I-IV. Maszynopis powielany 

na prawach rękopisu,bez daty wydania, opracowany na zlecenie 

Wojskowego Instytutu Historycznego w Warszawie. (Część I :

Wykazy odznaczonych: Orderem Virtuti Militari V klasy Lp.75, 

s .230;Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami Lp.350, s.259;

Cześć III:s.307.318-321.322-323.336. )

Opracował: Janusz Luniewski
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Władysława Świda

Córka Zygmunta i Stefanii. Urodziła się 30 stycznia 1899 r. Posiadała średnie 
wykształcenie. Do wybuchu wojny pracowała w Wołkowysku jako urzędniczka w 
magistracie.

Od sierpnia 1941 r. należała pod ps. „Grabie” do ZWZ-AK.
Pełniła funkcje s^efa WSK w Obwodzie Wołkowysk.
Organizowała szkolenia w zakresie łączności, zaopatrzenia, służby sanitarnej oraz 

wywiadu. Zorganizowała sieć łączności Komendy Obwodu oraz kwatery konspiracyjne na 
terenie Wołkowyska.

Fragment jej wspomnień został przytoczony przez Władysława Żarskiego-Zajdlera w
referacie materiałowym opracowanym w 1968 r. na zlecenie WIH: „ .... Do wybuchu wojny,
tj. do l.IX. 1939 roku pracowałam jako referent podatkowy w Wydziale Komunalnym. Znaleźli 
się sługusy Niemców, którzy im o tym donieśli i otrzymałam aż 3 pisma, wzywające mnie do 
pracy w Finasamcie. Prca ta nie odpowiadała mi w żadnym wypadku, toteż nie zgłaszałam 
się, a jednocześnie bałam się aby nie przeciągać struny. Tak ja k  zwykle w tych 
okolicznościach przypadek mnie uratował. Zatroskana wyborem pracy dla siebie, 
przechodząc ulica obok Stadtsverwaktung spostrzegłam ogłoszenie, że poszukują człowieka 
na stanowisko kierownika Wohlfarstamtu (Opieki Społecznej). Natychmiast powędrowałam 
do tego urzędu i przed obliczem Niemca stanąwszy, zgłosiłam swą kandydaturę. Sprawę 
załatwiono od ręki i wróciłam do domu z tak zwaną nominacją na to stanowisko. Dostałam 
budżet opracowany przez Niemców i zaczęłam organizować w ramach budżetu całą opiekę 
społeczną. Poszukałam swego zastępcę, szewca do warsztatu szewskiego, krawcową do 
warsztatu krawieckiego, kierownika przytułku, kierownika kuchni ludowej (Volkskiiche). 
Zrozumiałe, że obsada była z ludzi pewnych, dobranych przeze mnie, którzy później zostali 
zaprzysiężeni i wcieleni do szeregów konspiracyjnych. Lokal na biuro otrzymałam bardzo 
wygodny. Trzy pokoje z przedpokojem, z wejściem bezpośrednim od ulicy. Dalszą część domu 
(parterowy) zajmował lekarz chirurg, starszy wiekiem dr Wacław Mordasewicz, który w 
późniejszych miesiącach był w szeregach naszego podziemia. Tak szczegółowo to opisałam, 
gdyż w dalszej relacji będzie to miało znaczenie w naszych pracach konspiracyjnych. Wejście 
do lekarza było poprzez ogród. Warsztat szewski umieściłam, za zezwoleniem władz 
okupacyjnych, w sąsiednim domu na poddaszu, z dojściem na strych. Dolne pomieszczenia 
były zajęte przez Gesundheimsamt, gdzie urzędowali niemieccy lekarze. Przytułek starców i 
kuchnia ludowa otrzymały lokal w dość znacznej odległości od naszego biura. W tych 
warunkach rozpoczęłam urzędowanie. Nasz teren, ponieważ był włączony do SiidPreussen, a 
więc urzędowanie było w języku niemieckim. Podopiecznych było dość dużo, a zwłaszcza tych 
niewiast z dziećmi ze wschodu, których mężowie w momencie wojny niemiecko-rosyjskiej 
(czerwiec 1941 roku) odeszli z wojskiem. Byli Rosjanie inwalidzi, którzy jako ranni znaleźli 
się w szpitalu, a po wyleczeniu -  kalecy bez nogi itp. Zostali zakwaterowani w przytułku. Ci, 
którzy mieli własne mieszkania, gdyż ocalały im w czasie działań wojennych, korzystali z 
kuchni ludowej, bowiem innych środków nie mieli do samodzielnej egzystencji. Była też i 
pomoc sanitarna, więc można było ciężko chorych kierować do leczenia w szpitalach. Budżet 
dawał środki minimalne. Optycznie zdawać by się mogło, że ci „dobrodzieje” tak bardzo 
dbają o biedną ludność, ale głównym ich celem było zabezpieczenie się przed tyfusem 
głodowym i propaganda niemieckiego porządku. Stopniowo nawiązywałam stosunki z 
naszymi ludźmi i dostarczano mi od czasu do czasu kartek żywnościowych pochodzących z 
kradzieży. Nieraz udało się otrzymać dla kuchni worek mąki kradzionej z 
„Muchleverwaltung” by zwiększyć racje dla potrzebujących tej pomocy. Gdy dawano talony 
na odpady mięsa do rzeźni, zawsze znalazł się tam ktoś kto rzucił na wóz trochę podrobów 
bydlęcych poza normę (Bezugscheinem). A więc w takich warunkach zaczęła się praca pod
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szyldem „Opieki Społecznej”. Lokal ten w krótkim czasie stał się biurem również do 
załatwiania spraw konspiracyjnych. Szyld do tego był wspaniały: „Opieka Społeczna”, a więc 
każdy mógł wejść i dowiedzieć się o ewentualnej pomocy, jeśli nie dla siebie, to zasięgnąć 
informacji dla jakiegoś biedaka. Każdy z konspiratorów, który próg naszego biura 
przekroczył, miał w zanadrzu takie właśnie alibi. Przychodzili ludzie ze sztabu obwodu, by się 
ze mną porozumieć. Przychodzili ludzie z terenu i bardzo odległych rejonów, by dostarczyć 
czy sprawozdanie do sztabu, czy też otrzymać pocztę do rejonu. Nieraz meldunki ważne, które 
natychmiast musiały dotrzeć do sztabu. Miałam łatwość, gdyż cały personel opieki społecznej 
był w szeregach podziemnej pracy. Gdy trzeba było, wysyłało się mego zastępcę do szefa 
wywiadu, lub do samego komendanta, w zależności od treści korespondencji. I  tak cudownie 
służyło to skromne biuro, prowadząc dwutorową pracę. Taki punkt w dużym stopniu odciążał 
kontakty z kwaterami zakonspirowanymi

Komendantem Obwodu Wołkowysk był od 1 czerwca 1942 r. kpt. intendentury 
Michał Stojanowski „Cygan”, „Krak”, a szefem wywiadu Obwodu por. Witold Husar 
„Mściwój”.

Pozostała na stanowisku referentki WSK w Obwodzie AK Wołkowysk podczas drugiej 
okupacji sowieckiej jednak już we wrześniu 1944 r. została aresztowana przez NKWD. 
Funkcję tę po niej objęła dr Janina Rybałko „Sława”, dotychczas szef sanitarny Obwodu.

Odznaczona przez płk. Władysława Liniarskiego „Mścisława”, komendanta 
Obszaru i Okręgu Białystok AK Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami w maju 1943 r. 
i orderem Virtuti Militari V klasy w maju 1944 r. Nadanie zweryfikowane w Londynie 4 
lutego 1966 r. z nr. k. 13194.

W listopadzie 1944 r. mianowana podporucznikiem czasu wojny.

Źródła:
Spis VM Londyn ..., s. 177; Krajewski K , Łabuszewski T., Białostocki Okręg AK- 

AKO, Warszawa 1997, s. 651; Żarski-Zajdler W., Ruch oporu w latach 1939-1944 na 
Białostocczyźnie, Warszawa WIH 1968, s. 307, 318-320, 331, 336.
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r
SWIDA Władysława (1899-1969), urzędniczka, od 1941 jako „Grabie” szef WSK w Sztabie 

Obwodu Wołkowysk Okręgu Białystok, w 1944 więźniarka NKWD

Władysława Świda urodziła się 30 I 1889 lub 1899 (miejsce nieznane, prawdopodobnie 

Wołkowysk woj. białostockie) w rodzinie Zygmunta i Stefanii Świdów. Ukończyła szkołę 

średnią (gdzie?) i do wybuchu wojny pracowała jako referent podatkowy w Wydziale 

Komunalnym Zarządu Miasta Wołkowysk.

Służbę w ZWZ podjęła w lipcu 1941 jako ps. „Grabie”; zorganizowała w swoim domu

skrzynkę kontaktową i pocztową dla potrzeb K. Obw. Wołkowysk - KO Białystok. Wkrótce
k f ''

objęła funkcje referentki WSK w Sztabie K. Obw. Wołkowysk podlegając Komendantowi 

Obwodu (którym był od 1942 kpt. M. Stojanowski ps. „Cygan”)f Organizowała szkolenia 

kobiet w zakresie łączności, zaopatrzenia, służby sanitarnej i wywiadu, zorganizowała też sieć 

kobiecą wydziału łączności K. Obw. oraz kwatery konspiracyjne na terenie Wołkowyska. W 

czasie wojny pracowała jako kierowniczka Wohlfahrtsamtu (Opieki Społecznej), organizując 

w jej ramach przytułek dla bezdomnych, matek z dziećmi oraz kuchnię ludową. Znalazło tam 

zatrudnienie wielu konspiratorów a biuro, w którym urzędowała, stało się wkrótce lokalem 

kontaktowym K. Obw. Wołkowysk ZWZ-AK. W. Świda w książce Żarskiego-Zajdlera tak o 

tym napisała: Szyld do tego był wspaniały: „Opieka Społeczna’’, a więc każdy mógł wejść i 

dowiedzieć się o ewentualnej pomocy (...). Każdy z konspiratorów (...) miał w zanadrzu takie 

właśnie alibi. (...) Przychodzili ludzie z terenu (...) by dostarczyć czy sprawozdanie do sztabu, 

czy też otrzymać pocztę do rejonu. Nieraz meldunki ważne, które natychmiast musiały dotrzeć 

do sztabu. Miałam łatwość, gdyż cały personel opieki społecznej był w szeregach podziemnej 

pracy. Gdy trzeba było, wysyłało się mego zastępcę do szefa wywiadu, lub do samego 

komendanta, w zależności od treści korespondencji. I  tak cudownie służyło to skromne biuro, 

prowadząc dwutorową pracę. Taki punkt w dużym stopniu odciążał kontakty z kwaterami 

zakonspirowanymi ...”. „Grabie” organizowała też pomoc Żydom przebywającym w gettach
/lin / Pin

dostarczając żywność, lekarstwa, środki sanitarne, itp. a także żołnierzami ACź w szpitalu. 

Pozostała na stanowisku referentki WSK Obwodu AK Wołkowysk także podczas drugiej 

okupacji sowieckiej do chwili aresztowania przez NKWD we wrześniu (lub 12 X) 1944 i 

wywiezienia jej do obozu w Diagilewie koło Riazania.

Ppor. Władysława Świda Rozkazem płk. W. Liniarskiego ps. „Mścisław”, komendanta 

Obszaru i Okręgu Białystok z maja 1944 za nieugiętą postawę w walce z okupantem 

hitlerowskim została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.
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Nadanie zostało zweryfikowane przez Kapitułę Londyńską 4 II 1966 z nr. Krzyża 13194. 

Wcześniej była odznaczona Sr.KZzM (1943) oraz KW (1944).

Po wojnie mieszkała we Wrocławiu, zmarła w 1969.

APAK, T. 3693/WSK (tamże opracowanie J. Łuniewskiego); Spis VM Londyn ..., s. 177; SPP, TP 1; 

Białostocczyzna 1944-1945 w dokumentach podziemia i oficjalnych władz, oprać. J. Kułak, 

Dokumenty do dziejów PRL, z. 10, Warszawa 1998, s. 62; Bruliński W., Sp. Ppor. Władysława Swida 

„Grabie”, WLK 1969, nr 15, s. 9; Gwozdek Z., Białostocki Okrąg ZWZ-AK (X 1939-1 1945), t. 1, 

Białystok 1993, s. 134, t. 2, Białystok 1994, s.70; Krajewski, Łabuszewski, Białostocki..., s. 651; Łoś 

L., Drugi brzeg Oki, Paryż 1989, s. 422; Wesołowski, Order s. 620, 730; Żarski-Zajdler, Ruch

oporu..., s. cz. 1, s. 259, cz. 3, 307, 318-320, 331, 336.
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w wieku szkolnym. Większych liczebnie kompletów nie można 

było tworzyć z obawy przed wykryciem tej działalności, 

jako niedozwolonej przez władze okupacyjne. W momentach kry-

kowyska celem przeprowadzenia specjalnej akcji odwetowej, 

Delegatura zarządzała przerywanie prowadzenia tajnego 

nauczania w kompletach. H auęjaycielki otrzymywały polece-~ 

nie schronienia się w bezpieczniejszych miejscach na wsi.

Gdy niebezpieczeństwo m i j a ł o ,-nauczycielki wracały do mia­

sta i podejmowały swo-ją pracę.

0 grożnymh sytuacjach Delegatura była powiadamiana często 

przez swoich ludzi, członków AK, pracujących w biurze rnel- 

dunkowpn. Byli to Mieczysław Ejsmont i Lidia Kurków, "Te 

osoby, jako byli pracownicy biura meldunkowego Zarządu 

Miejskiego w Wołkowysku, wszystkim naczycielom-wymieniali 

karty personalne w kartotekach, wypisując nowe, w których 

zawód wykazany był jsisiss; nic nie znaczący /np .Hausfrau/.

Zawód nauczyciela był zawodem niebezpiecznym dla władz 

hitlerowskich i dlatego dzięki tym dwom, wymienionym oso­

bom, przez zmianę kartoteki wiele osób uniknęło tragicznego 

losu rozstrzelania. Dla koordynacji całokształtu pracy taj­

nego nauczania organizowane były konferencje - spotkania na­

uczycielek. Na tych spotkaniach omawiano problemy dydakty­

czne oraz uzgadniano program nauczania. Tajne nauczanie .. 

prowadzone było przez cały okres okupacji hitlerowskiej, do n  

wakacji 1944-r.

Wojskowa Służba Kobiet /WSK/ zorganizowała w obwodzie 

szkolenie sanitarne dla 'kobiet i dziewczątm YfykorzystyWało 

się do tego~celu lekarzy, żołnierzy AK,-siostry sanitar­

ne, położne. Uczono-zachowania aseptyki, higieny, 

robienia zastrzyków, opatrunków, obchodzenia z rannymi, 

leczenia chorób najczęściej spotykanych.

Każdy rejon miał swój punkt sani/tarny, większe rejony - dwa 

lub trzy punkty. W pobliżu punktów sanitarnych była 

zmagazynowana większa ilość leków i materiałów opatrunkowych.

tycznych, gdy gestapo sr z Białegostoku przyjeżdżało do Wał-
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Leki i opatrunki były pochowane w różnych punktach, po 

chataGh. Szefem WSK obwodu była Władysława Świda, p s .”Gra- 

b i e " . 0 jej pracy konspiracyjnej czytamy w jej wspomnieniach, 

których fragment z zachowaniem stylu przytaczam:

"... Mnie powierzone zostało stanowisko szefa 

Wojskowej SłuOby Kobiet "Y/SK11. .Dom mój był skrzynką poczto­

wą dla poczty z Okręgu.-Przystąpiłam do organizowania siatki 

łączności* zaopatruenia, wywiadu oraz służby sanitarnej.

Praca była stopniowa, w  miarę uzupełniana jednostkami ko­

biet. Zaczęłam szkolenie i sama i poprzez komendantki 

mi podległe, a uprzednio wyszkolone przeze mnie do każdej 

służby.

Obejmowałem odcinkami-ter eno wy rai . Chętnych i zapalo­

nych kobiet nie brakowało...."

"Sprzątaczki w urzędach gminnych potrafiły wykradać 

kartki ..żywnościowe i materiały pisemne, jak ołówki, papier, 

kalkę , na brak których cierpiało się dotkliwie,

W  szpitalach i ośrodkach leczniczych dla Niemców --kradły le­

ki, .materiały opatrunkowe, strzykawki, instrumenty, termome­

try. Leki, opatrunki były też kradzione z transportów samocho­

dowych, które zaopatrywały punkty sanitarne dla Niemców,

Pomoc w tym okazywali Polacy zaangażowani do wyładunku.

Po roku pracy na brak materiału sanitarnego i leków już na­

rzekać nie było można. Leki przydawały się nam, a nawet były 

konieczności przy opatrywaniu rannych i leczeniu chorych 

?!zamelinowanych” .

Szef sanitarny, dr Rybałko Janina .często wyjeżdżała 

wozem konnym, odwiedzając chorych, lub rannego żołnierza AK, 

by udzielić pomocy, dać wskazówki na najbliższy okres lecze­

nia. Niewiasta ta była pełna poświęcenia. Nisgdy nie spotkałam 

się a jej strony z odmową, przy największym jej zmęczeniu i 

wyczerpaniu..

- W  swych wspomnieniach Władysława Świda opisuje początki 

konspiracji i zorganizowania punktu kontaktowego komendy 

obwodu i głównej kwaterze dla działań konspiracyjnych w Wołko- 

wysku. Poniżej przytaczam fragment jejj wspomnień:

12



!!...Do wybuchu wojny, tj. do 1.IX,1939 roku praco­

wałam jako referent....podatkowy w Wydziale Komunalnym. Znaleźli 

się sługusy Niemców, którzy im o tym donieśli i otrzympłam 

aż 3 ?§ts pisma, wzywające mnie do pracy w Finansamcie. Praca 

ta-nie odpowiadała mi w żadnym wypadku, toteż nie zgłaszałam 

się, a jednocześnie bała sic, aby nie przeciągać struny.

Tak jak zwykle w tych okolicznościach przypadek mnie ura­

tował. Zatroskana wyborem pracy dla siebie, przechodząc uli­

cą obok Stadtsverwaktung spostrzegałam ogłoszenie, że poszukują 

człowieka na stanowisko kierownika Wohlfarstsamtu /Opieki 

Społecznej/. Natychmiast powędrowałam do tego urzędu i 

przed obliczem Niemca stanąwszy , zgłosiłam swą kandydaturę. 

Sprawę załatwiono od ręki i wróciłam do domu z tak zwaną 

nominacją na to stanowisko. Dostałam budżet opracowany przez 

Niemców i zaczęłam organizować w ramach-budżetu całą opiekę 

społeczną. Poszukałam ±s; swego zastępcę, szetca do 

warsztatu sze¥;skiego^ krawcową do warsztatu krawieckiego, 

kierownika~przytułku, kierownika kuchni ludowej /Yolksktlche/, 

Zrozumiałe, że obsada była z ludzi pewny*h, dobranych przeze 

mnie, którzy póigźniej zcstałi zaprzysiężeni i wcieleni 

do szeregów konspiracyjnych, Lokal na biuro otrzymałem 

bardzo'wygodny. Trzy pokoje z przedpokojem, z wejściem 

bezpośrednim od ± ulicy. Dalszą część domu /parterowy/ za^mo^e 

wał lekarz chirurg, starszy wiekiem dr Wacław Mordaseiri-cz, 

który w późniejszych miesiącach był w szeregach naszego 

podziemia. Tak szczegółowo to opidałam, gdyż w dalszej 

relacji będzie to miało znaczenie w naszych, pracach-kons- 

piracyjnych/. Wejście do lekarza było poprzez ogród.

Warsztat szewski umieściłam, za zewwoleniem władz okupa­

cyjnych, w  sąsiednim domu na poddaszu, z dojściem na..strych. 

Dolne pomieszczenia były zajęte przez Gesundheimsamt, gdzie 

urzędowali niemieccy lekarze. Przytułek starców i kuchnia . 

ludowa otrzymały lokal w do Iść znacznej odległości od nasze­

go biura. W tych warunkach rozpoczęłam urzędowanie. Nasz 

tefien. ponieważ był włączony d o .SfldPreussen, a więc 

urzędowanie było w języku niemieckim. Podopiecznych było ~ 

dość dużo, a zwłaszcza tych iniewiast z dziećmi ze wschodu, - 

których mężowie w momencie wojny niemiecko-rosyjskiej /czer-

13



- 3 2 0 -

wiec 1941 roku/ odeszli z wojskiem. Byli Rosjanie inwali­

dzi 3 którzy jako ranny znaleźli się w szpitalu, a po wyle­

czeniu - kalecy bez nogi i t p . Zostali zakwaterowani w przy­

tułku, Ci, którzy mieli własno mieszkanie, gdyż ocalały-im 

w czasie działań wojennych, korzystali z kuchni ludowej,

"bowiem innych środków nie mieli do samodzielnej egzystencji.

Była też i pomoc sanitarna, więc można było ciężko chorych 

kierować do leczenia w szpitalach. Budżet dawał środki miniasins. 

malne. Optycznie zdawać by się mogło, że ci "dobrodzieje" tak 

bardzo dbają o biedną ludność, ale głównym ich celem było 

zabezpieczenie się przed tyfusem głodowym i propaganda 

niemieckiego porządku. Stopniowo nawiązywałam stosunki z na­

szymi ludźmi i dostarczano mi od czasu do czasu kartek 

żywnościowych pochodzących z kradzieży, Nieraz udało się 

otrzymać dla kuchni worek mąki kradzionej z "Muhleverwaltung" 

by zwiększyć x rację dla potrzebujących tej .pomocy.

Gdy dawano talony na odpady mięsa do rzeźni, zawsze znalazł 

się tam ktoś, kto rzucił na wóz trochę podrobów bydlęcych 

poza normę /Bezugscheinem/. A więc w takich warunkach za­

częła się praca pod szyldem "Opieki Społecznej". Lokal ten 

w krótkim czasie stał się biurem również do załatwienia 

spraw konspiracyjnych. Szyld do tego był -wspaniały: "Opieka 

Społeczna" , a więc każdy mógł wejść i dowiedzieć się o 

ewentualnej pomocy, jeśli nie dla siebie, to zasięgnąć . 

informacji dla jakiegoś bi daka. Każdy z konspiratorów, któ_ 

ry prób naszego biura przekroczył, miał w zanadrzu takie 

właśnie alibi. Przychodzili ludzie ze sztabu obwodu, by się 

ze mną porozumieć» Przychodzili ludzie z terenu i bardzo 

odległych rejonów, by dostarczyć czy sprawozdanie do sztabu, 

czy też otrzymać pocztę do rejonu. Ilieraz meldunki ważne, 

które natychmiast musiały dotrzeć do sztabu. Miałam łatwość, 

gdyż cały personel opieki społecznej był w szeregach pod­

ziemnej pracy. Gdy trzeba było, wysyłało się mego zastępcę 

do szefa wywiadu, lub do-samego komendanta, w zależności 

od treści korespondencji..I tak cudnie służyło to skromne 

biuro, prowadząc dwutorową pracę. Taki punkt w dużym stopniu 

odciążał kontakty z kwaterami zakonspirowanymi ..."
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Po uwolnieniu w Białymstoku aresztowanych, przez gesta­

po członków Sztabu Okręgu, Niemcy we wszystkich miastach i - 

wsiach białostocczyzny rozwiesili fotografie zbiegówr wyzna*, 

czając duże nagrody za wskazanie miejsca ich ukrycia. W  

Wołkowysku, również rozwieszono takie ogłoszenia. W zwią­

zku z tym.-Władysława Swida notuje w swoich wspomnieniach 

zdarzenie, które poniżej przytaczam:

Cały obwód wołkowyski, aże czeriwienił się od 

plakatów, na których widniały fotografie z profilu i enface 

naszych uwolnionych z rąk gestapo. Wyznaczono wysokie na­

grody za wskazanie "zbiegów".

Ludzie z konspiracji zrywali dyskretnie plakaty. Miałam 

sąsiada Białorusina, inteligenta, .Dymitra Wiśniowskiego. 

Należał do Komitetu Białoruskiego. Nazwisko "Juhasa", jako 

pana Jana Kowalskiego znał i znał go osobiście z okresu, 

gdy ten mieszkał-u mnie* 0 sprawach konspiracyjnych od nas 

nic nie wiedział. Wystarczyło mu, że poznał Jana Kowalskiego 

z fotografii na plakacie, by podjąć taką akcjęi któregoś 

dnia przyjechał z.terenu pan Dymitr Wiśniowski i odwiedza 

mnie.-w domu, kładąc na stole plik zerwanych plakatów czerwo ­

nych.

Manewr ten wykonał bez słowa i powiedział, że gdy 

nadarzy się sposobność takie platay będzie zrywał, ale mnie 

już nie będzie ich dostarczał.

Ten incydent nasuwa filozoficzne rozważanie, że wszędzie i 

w każdej, najgorszej gromadzie, znaleźć można ludzi w  pełnym 

tego słowa znaczeniu..."

Terror hitlerowski w  ob wodzie 

AK Wołkowysk

Jak już wspomniałem, faszyści w momencie zagar- 

nięcia-terenu natychmiast przystąpili do likwidacji komu­

nistów, równocześnie przeprowadzili pogromy Żydów. YI czerwcu 

1942 roku Niemcy przystąpili do usuwania ludności żydowskiej 

z dotychczas zajmowanych domostw do zorganizowanego getta.
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W Wołkowysku miejsce to wybrali na terenie dawnych 

polskich koszar 3-go pułku Strzelców Konnych. Koszary te 

mieściły się na peryferiach miasta, otoczone murem.

Wiele budynków było uszkodzonych w czasie działań wojennych 

i bombardowań 1.IX,1939 roku, 21 i 29.VI.1941 roku.

Niemcy, przed rozpoczęciem akcji przesiedlenia do getta, spę­

dzili Żydów do pracy porządkowych na terenie koszar.

Zostały zbudowane długie ziemianki z pryczami, drewniane 

baraki I.-prymitywne urządzenia sanitarne. Gdy budowę za­

kończano , przystąpiono do-przesiedlenia ludności żydowskiej 

z całego powiatu i miasta,

0 tragedii żydowskiej i próbach przeciwdziałania 

bestialstwu pisze w swej relacji komendantka WSK "Grabie":;

"W czerwcu orzom przedstawił się żałosny widok pędzo=

nych ludzi z tobołkami, Dzieci, starcy, ludzie w sile wieku;

lekarze, dentyści* matki z niemowlętami na rękach. Pochód 

był makabryczny,

Gdy zakończyli zamiejscowymi Żydami sięgnęli po„Żydów 

w dalszych miejscowości. Podziemie~nasze przejęte grozą, 

przystąpiło do obmyślenia sposobów,-jakby tym ludziom okazać 

pomoc* Zaczęło-się od pomocy takiej, jaka na razie była mo^ 

żliwa, Później, w miarę czasu sprawa zaczęła się rozkręcać,, 

ale wszystkie nasze wysiłki okazywały się małą kroplą w 

wielkim oceanie potrzeb. Dostawali oni głodowe racje 

żywnościowe. Sami musieli dowozić z zewnątrz do getta ży-. 

wność na ściśle określone ilości w bezugscheinach, Piekar­

nia, która wypiękaxła chleb dla ludności żydowskiej miała 

mąkę dostarczaną na m e w o "  z MtLhleverwaltun^w^kg.g^gjigną 

przez naszych ludzi/, A więc do getta szły porcje

chi eba,

W  krótkim czasie okazało się, że ludność ta zamknięta

i izolowana od świata, eierpi_na dotkliwy brak-leków, mat er i 

łów opatrunkowych, zastrzyków, witamin i t p . My, niewiasty, 

sięgnęłyśmy wówczas do swych zamagazynowanych skarbnic. 

Dzielono się zapasami. Dostarczało się przy każdej możliwej 

okazji leki w opatrunki, strzykawki, termometry i żywnośća 

Likwidację getta Niemcy przeprowadzali systematycznie, tak ż
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w 1943 roku nie było Żydów w Białymstoku.

Czas zaciera szczegóły w pamięci, lecz wiem na pewno, 

żc byłdi kilka udanych ucieczek ż getta i dalsze przechowywa- 

nie, nie wyłączając pomocy w przejęciu do lasu ..."

Jak już wspomniałem, okupant od pierwszych dni 

swoich rządów zastosował terror, mordując ludzi podejrzanych 

o sympatie komunistyczne byłych urzędników i działaczy- 

z. okresu władzy radzieckiej oraz inteligencję żydowską.

Od 29 ksrisi: czerwca 1941 roku do 17 lip ca 1944 roku 

miejsce-m masowej likwidacji był lasek, położony około 1 km 

od Wołkowyska, w kierunku Izab-elina. Przed wojną znajdowały 

się tam magazyny prochu, -ludność miejscowa nazywała to"pro­

chownią" lub "Mysią Górą".
»

Po pierwszych aresztowaniach, które poprzednio 

opisałem nastąpiły następne..W początkach 1942 roku w sty­

czniu i lutym gestapo przystąpiło do aresztowania inteligen-- 

cji polskiej, nie zaangażowanej politycznie w latach 1939-41. 

Przeprowadzone aresztowania i mordowanie Polaków odbywało 

się po cichu, 0 tych zbrodniach, tak pisze w swych wspomnie­

niach Władysława Swida:

"... Wspomnieć muszę o likwidacji przez.Niemców całej 

rodziny Chomiczów: K Jadwiga /łączniczka/ jej mąż Piotr i 

ich synek kilkoletni, a także i matka staruszka zaangażowana 

czynnie w konspiracji. Nocą cała ta rodzina została wywie_ 

zioną i nie mogliśmy się zorientować co z nimi-mogli zrobić. 

Była to jednak z pierwszych likwidacji Polaków, a nie komuni­

stów. łączniczka "ĆmaŻ, pracująca w Yifirtschaftsmacie w o Idzia- 

le rzeczy zdobywanych wyszukała futro, w którym chodziła Jadwi­

ga Chomicz, a_w kieszeni fotografię. Sprawa o ich losie stała 

się nam jasna..."

Wydarzeniem, które mocno wstrząsnęło całym polskim- 

społeczeństwem było rozstrzeliwanie całych rodzin polskich. 

Miało to miejsce dnia 15 lip ca 1943 roku i był to odwet 

Niemców za zabicie jednego z dygnitarzy gestapo w Białym-sto- 

ku z wyroku AK.
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Swida Władysława, c.Zygmunta i Stefanii t ur.30.I. " 

1899 roku, wykształcenie średnie od VII. 1941 roku 

była żołnierzem w szeregach Armii Krajowej, przez 

cały czas okupacji hitlerowskiej, na terenie Okręgu 

Białostockiego, w obwodzie wołkowyskim. pełniąc 

funkcję:

- szefa Wojskowej Służby Kobiet w sztabie obwodu 

wołkowyskiego;

- organizowała I szkoliła służbę kobiet w  zakresie 

łączności,-zaopatrzenia, wywiadu oraz w służbie 

sanitarnej,

- organizowała sieć łączności w sztabie „i .w terenie 

obwodu, przygotowywała zakwaterowanie dla sztabu 

obwodu oraz kwatery dla członków AK, zgąasza- 

jących się na teren miasta;

odznaczona:

■=• Srebrnym Krzyżem Zasługi z Mieczami w maju 1943r.,

- Orderem Virtuti Milltari kl.Vej w maju 1944 roku. 

awansowana:

- do stopnia podporucznika c.w. w. listopadzie 1 9 43r,
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Przez cały  okres okupacji b y ­
ła żołnierzem  A rm ii K rajow ej. 
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dają  cześć — b. dowó,<ev i 
żołnierze AK O kręgu B iało­
stockiego.

WŁADYSŁAW
OSKAR B R U L lSS K I
B. Szef BFP — K om endy 

O kręgu 
AK Białystok
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